
v l a r z sKowy
nleźytość poczt opłacona gotówką.

Ns 2f>. Radomsko, niedziela 6 lipca 1924 r.

CENA 25 GROSZY.

Rok 5.

Tygodnik Polityczno-Społeczno-Ekonomiczny—Wychodzi na każdą niedzielę.

Cena prenum eraty: na m. ' L ip iec  1924 r. 60 groszy

Adres Redakcji i Administracji: Radomsko ol. Brzezicka 6. Teleton 1 11
O B N Y  O G Ł O S Z E Ń :

1 str.— za wl*rsz Jedaosapaltowy milimetrowy 15 groszy — I I — V 
12 groszy,— V I— V III 10 groszy, Drobne po 8 groszy za wyraz.

Dom Przemysłowo-Handlowy

SP. A K C.

ODDZIAŁ w RADOMSKU. 

Materjały budowlane jak:

C E M E N T
S M O Ł A

P A P A
GWOŹDZIE

W A P N O  

DACHÓWKA „IB "
hurtowo i detalicznie na najdogodniejszych cenach 

i warunkach regulacji poleca

D O M  P R Z E M Y S Ł O W O - H A N D L O W Y

Z O Z i m W  R T L S H I
Sp. Akc,

O D D Z I A Ł  w R A D O M S K U

Biuro i Składy ul. Dobryszycka L 9 telef. 16. 

Sprzedaż detaliczna ul. Brzeźnicka Nr. 6
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S P O Ł E C Z N E

e-mio riLASSWE BIHUZAUf NiSIIE
(m atem atyczno przyrodnicze)

z prawam i 6zkó ł państwowych
podoje do wiadomości Rodziców i 
Opiekunów, iź na zasadzie ro zp o ­
rządzen ia  K u ra to r ju m  Okręgu Szkol- 

; nego Łódzk iego  egzaminy wstępne 
do k l .  I, I I , 111, IV ,  V , V I  i V I I

ODBĘDĄ SIĘ i PO WAKACJACH
od dnia 2 5 -ego do 30- ego sierpnia.

Podania osobiście lub pocztą 
na piśmie p rzy jm ow ać będzie kan- 
celarja g im naz jum  w ciągu miesięcy 
wakacyjnych od i l ipca do 30 s ierp­
nia od godz. 1 1 - ej do 1 po poi.

Z równorzędnych zak ładów  
naukowych p rzy jm u je  się kandyda­
tów bez egzaminów, na zasadzie 
świadectw szkolnych.

D yrek to r g im nazjum  
K. Wąsowski

O P E R E T K A
L WO W S l K I E G O  T E A T R U  

Art- — Lit. *U1“
pod dyr. S. Ś L I W I Ń S K I E G O

art. teatr. W arszaw sk ich

W c z w a r te k  d n ia  10 lipca b.r.
w sali tea tru  „ K IN E M A *

WYSTĘP P. N O S K O W S K I E J
prym adonny  opere tk i lw ow sk ie j

Król się bawi
O pere ika  w 3 -ch  aktach, muzyka N e l ­
sona, po lsk ie  stówa W. Rapackiego.

B i le ty  wcześnie j nabywać można 
w cuk ie rn i  „ C r i s t a l * '
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Wielkim wysiłkiem społeczeństwa,  
kosztem ofiar i głodu bezrobotnej  Bra ­
ci Robotniczej,  bankruc twem drobnych 
kupców i przemysłowców, Polska zdo­
była s tałą walu t ę— złoty polski Zda­
wałoby sio, że w tym wypadku ze­
s t rze lą  się w jedne  pragnien ia  wys i ł ­
ki Rządu i Skarbu,  aby s tab i l izowaną  
walutę  u trzymać w stałej war tośc i  i 
plagę  naszą,  drożyznę,  złożyć do a rch i ­
wum smutnych wspomnień

W Radomsku nadspodziewanie 
chleb podrożał;  piekarze samowolnie 
zmienili  t aksę na chleb. Szukajmy 
przyczyny. Władze policyjne znalazły 
ją.  Stowarzyszenie Rolniczo-Handlowe, 
na przednówku, prowadząc  gwał towny 
skup zboża, płaci ponad giełdę,  wygó­
ro w a n e  ceny. Wtedy,  kiedy na giełdzie 
warszawskiej  płacono za met r  żyta 
9,50'zł.  w Radomsku kochane  Roln i­
cze sprzedawało żytko polskie po 18 
zł. 80 gr.  Może handlowo w tych ciężkich 
warunkach  finansowych to i dobry 
interes,  ale w całokształcie naszych 
stosunków gospodarczych to granie na 
zniżkę złotego polskiego, to tworzenie 
nowej ; fali drożyźnianej ,  to krzywda 
społeczna. Rezul ta ty  tej pracy,  żąda 
nie robotnikówo podniesienie płacy- 
zarobkowej ,  gdyżchłeb podrożał

Podatki ,  podatki .  Wszystko dla 
Skarbu i w imięstabilizacji w a lu ty -o b -  
ortowy,  mają tkowy, p ie rwsza  rata,  II- 
rata,  III r a t a ,  dopłaty do patentów,  
co tydzień nowe wezwania  płatnicze i 
nowy sekwes t ra tor .  W  tych w aru n ­
kach operac ja  ch i rurga ,  Urzędu S k a r ­
bowego,  musi być bardzo subtelna i 
bardzo wraż l iw a  na  wytrzymałość  
strzyżonej  owcy, płatnika kupca i p rze­
mysłowca.  Bo zrozumiałą jest  rzeczą, 
że w tych ciężkich warunkach  f inan­
sowych,  przy zupełnym braku taniego 
kredytu,  niejeden kupiec nie wytrzyma 
i przejdzie w s ta n  spoczynku,  ogłasza 
ją c  swoje bankructwo.

Tymczasem nasz Urząd Skarbowy,  
w' osobie nowego Naczelnika Urzędu, 
te rzeczy inaczej t rak tuje.  Dla niego 
stan kupiecki to widocznie banda op-  
ryszków, k tór ych  t r zeba  zgnębić i 
wsadzie do kryminału.

Na każdym kroku ten płatnik 
spotyka szykanę,  Pomija jąc takie drob­
ne zjawisko j a k  “ty ka ni e ,  in te r esan ­

tów, w Urzędzie Skarbowym odbywa­
j ą  się stałe l icytacje,  se kw es t ry  etc 
W  wielkim stylu mamy w Radomsku,  
polowanie z na g a n k ą  na tych,  co m a ­
ją  nieszczęście być płatnikami Skarbu .

Prawo j e s t  tylko zimnem prawem.* 
dlatego urzędnik państwowy stosując to 
prawo, musi in te r es  pańs twa  s ta rać
się pogodzie z in te resem społeczeń­
stwa,  z życiem. Na ten Skarb  P a ń ­
s tw a  nie ucierpi Wszys tk ie  ciężary 
finansowe, daniny,  nazdwyczajne  po­
datki ,  muszą wpłynąć do Skarbu,  bo 
tego wymaga  in t e r e s  Pańs twa,  lecz 
urzędnik s tosujący prawo obowiązany 
j e s t  wczuć się w te warunki  ekono­
miczne, w jak ich  my żyjemy i swoją j

bezwzględnośc ią  nie ru jnować  prze- i
myslu i handlu,  bo tern swoim postę-  I 
powaniem przynosi krzywdę i Pańs tw u i  

i Społeczeństwu
Karygodnem zaś je s t  już wsze l­

ka szykana,  a i to mamy do zanoto-  1 
wania z działalności nowego Nacze ln i­
ka  Urzędu.

P a n  Naczelnik znalazł możność
podniesienia podniesienie paru  kupcom 

•

w Radomsku ka tegorje pa ten tu  z d r u ­
giej do pierwszej i, uh zabezpieczenie 
tych należności ,  aczkolwiek to są lu­
dzie poważni i zamożni i mają tku s w e ­
go, gdyby nawet  chcieli ukry ć  nie »ą 
w stanie,  zasekwesterow. i l  towary . 
Tern samem zmniejszył tym kupcom 
kapitał  obrotowy, każdemu o parę  mil- , 
j a rdów,  sztucznie s tworzył  t rudności  ; 
płatnicze, i kiedy Izba Skarbowa w j  
Łodzi te niesłuszne zarządzenie drogą  
te legraf iczną cofnęła,  Pan Naczelnik 
Urzędu  Skarbowego spełniając zlece-  
cenie swej Władzy, zniósł se kw es t r  
zabezpieczający należność  za różnicę 
pa ten tu,  lecz jednocześnie  nałożył no­
wy sekwes t r ,  na  te same towary,  za 
przypadające przyszłe ra ty  podatku 
majątkowego.  Czy to nie j e s t  szkodli­
wa szykana?

Magistrat  swego czasu na zlecenie 
Komisarza  do walki  z drożyzną s p r o ­
wadzał  cukier do Radomska  i t e n  po 
najniższych cenach sprzedawał na k a r ­
tki ludności miasta.  Była to akcja 
państwowa,  wywołana walką z drożyz­
ną. U rząd  Skarbowy znalazł  pot rzebę  
wykupienia przez M a g is t r a t  patentu.  
Humorys tyczne  Przysłał  nakaz p ł a t n i ­
czy o zapłacenie przez M ag is t ra t  z 
karami  i.t.d. 737 złotych. Oburzony 
na  to bezprawie Zarząd Miasta złożył

rekurs.  Pr aw nie  rekurs  nie w s t r z y m u ­
je  płacenia,  więc P. Szczęk, Naczelnik 
Urzędu  Skarbowego,  p rzysyła  do Ma- 
gistatu s ekw es t r a t o ra  z żądaniem pla 

I cenią nieszczęsnych 7a7 z ł ' w prze­
ciwnym zaś razie grozi rekwizycją 
sum, jakie Magistratowi należą się z 
K asy  Skarbowej z tytułu podatków 
komunalnych do podatków pańs tw o­
wych.

To także szykana,  ale już  U r z ę ­
du Władz  Komunalnych.  Poczekajmy 
P. Naczelniku, az Władza Wyższa roz­
st rzygnie,  kto ma rację.  Magistrat  nie 
ucieknie do Pa le s ty ny  i majątku nie 
sprzeda

Patrjota.

Wiadomości z tygodnia.
Stosunki polsko —  tureckie. W

zesz łym tygodniu min i s t e r  p e ł n o m o c ­
ny republ iki  tu reckiej  p. Ib rah im Tol iy  
Bey złożył  P. P r e zy d e n t ow i  swo je  li­
sty uw ie r zy te l n i a j ą ce  w ch a r a k te rz e  
pos ła  p rzy  rządz ie  Po l sk im.  S p o ł e ­
cz e ń s tw o  pol skie  fakt  ten p rzyjęło z 
wielką r ado śc ią ,  bo w iem  z T u rc ją  ł ą ­
czą nas  b. s z cz e r e  węz ły  przyjaźni .  
Turcja nigdy n :e uznała rozbioru i 
gwałtu popełnionego na naszem Pań­
stwie. T r z e b a  wiedz ieć,  ze w l a tech  
1768 — 1774 T u rc ja  r o zp oc zę ł a  wojnę ,  
n az w aw sz y  ją „woj ną  w o b r o n ie  P o l ­
ski" .  Wojna  ta za k o ń cz o n a  n i e p o m y ­
ś lnie  dla  Turc j i ,  d la  Pol sk i  była p o-  
cz ą t k ie m jej ro- b io rów.  W Turc j i  k o n ­
c e n t r ow ał a  s ię  też pewn a  cz ęś ć  e m i ­
gracji  polskiej  na czele  z gen.  B e ­
m e m ,  a rozwiązany  iegjon polski  na 
zi emi  tureckiej ,  uzysku je  to,  że  wszy ­
scy l egjoniśc i  i ich p o to m k o w ie  z o ­
stali  zwoln ien i  od  poda tków.  W ko ńc u  
poby t  wieszcza na s ze go  A d a m a  M ic ­
kiewicza i j ego  śm i e r ć  na  tej zi emi ,  
pozo s t aw ia  T u rc ję  w m i t em  dla nas  
w s po m ni e n i u .  P o l s k a  ze swej  s t rony  
r a z e m  z W ę g r a m i  uzna ła  T u r c j ę  de  
jure w roku 1516 poraź  p ie rwszy  i 
naw ią za ł a  z nią o d tą d  d y p l om a ty c zn e  
s tosunki .

Akt  wręcz en ia  pap ie rów uwie rz y­
t e ln ia j ących  p rzez p. Ib ra h i m a  Tal iy 
Beya,  jak i p rzyjazd  na s ze g o  pos ła  p. 
Kriolla do Angory,  w dużej  m ie rze  
p rzyczyn ią  s ię  do  naw ią za n ia  b l i ż szych  
s to s u n k ó w  dy p l o m a ty c zn y c h  i h a n d l o ­
wych o r a z  zac ieśnią  d o tą d  is tnie j ące  
w ęz ły  przyjaźni .
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M p i i  Sztandaru
Ł .

III.

Gwoździe p am ią tkowe .
M i a r ą  u z n a n i a ,  s z a c u n k u  i s y m -  

pat j i  d l a  g i m n a z j u m  S t .  N i e m c a  m o ż e  
być  p o w a ż n a  l i c zba  gw o ź d z i  p a m i ą t k o - 1 
w ych ,  j a k i e  o f i a r o w a n o  ze  s t r o n y  w ła dz  
k o m u n a l n y c h ,  m u n i c y p a l n y c h ,  z w i ą z ­
ków,  s t o w a r z y s z e ń  i i n s ty t uc j i .  G w o ź ­
dzi  t ych  j e s t  36 ,  tak,  ż e  c a ł a  g ó r n a  
c z ę ś ć  d r z e w c a  s z t a n d a r o w e g o  j e s t  
w p r o s t  n imi  u s i a n ą .

N a  p i e r w s z e m  m i e j s c u  u m i e s z c z o n o  
p i ękn y  e m a l j o w a n y  g w ó ź d ź  od  s e j m i k u  

pow .  R a d o m s k o w s k i e g o  z h e r b e m  
w o j e w ó d z t w a  p o ś r o d k u ;  d r u g i e  m i e j ­
s c e  z a j m u j e  g w ó ź d ź  z h e r b e m  
•miasta i n a p i s e m :  . P i e r w s z e m u
G i m n a z j u m  S t .  N i e m c a  w R a d o m s k u  
za  p r a c ę  o ś w i a t o w ą -  Z a r z ą d  m .  R a ­
d o m s k a "  T r z e c i  z ł o ty  o d  K o m i t e t u  
R o d z i c ó w ,  i s t n i e j ą c e g o  p r zy  g i m n a z j u m  
i o p i e k u j ą c y m  s i ę  t ak  m ł o d z i e ż ą ,  jak 
i s z ko ł ą ;  c z w a r t y  o d  Dyre kc j i  w  s t y lu  
r e n e s a n s o w y m  z d ł u ż s z e m  o d p o w i e d ­
n i m  n a p i s e m .  P i ą t y  z ło ty  o d  R a d y  P e ­
d a g o g i c z n e j  t e j ż e  s z k o ł y  S z ó s t y  o r y g i ­
n a ln i e  w y k o n a n y  od  R a d o m s k o w s k i e g o  
Ko ła  a k a d e m i c k i e g o ,  s k u p i a j ą c e g o  na 
t e r e n i e  W a r s z a w y  w y c h o w a n k ó w  g i m ­
n a z j u m ,  s t u d j u j ą c y c h  w w y ż s z y c h  z a ­
k ł a d a c h  n a u k o w y c h ,  z n a p i s e m :  „Z B o -  
g i ę m  d l a  O j c z y z n y ” .

Da l e j  z ł oży ło  ż y d o w s k a  g m i n a  
i z r ae l i c k a  g w ó ź d ź  z w y r y t e m i  na  n im ,  
t e m i  s ł ow y  „ K t o  o ś w i a c i e  s ł u ży  -  P o l ­
s c e  s ł u ż y ” , S t o w a r z y s z e n i e  W ła ś c i c i e l i  
n i e r u c h o m o ś c i  c h r z e ś c t a n  o f i a r o w a ł o  
g w ó ź d ź ,  k tó r y  w f o r m i e  s z e r o k i e j  b r a n -  
zo l e t y  owi j a  s z a r f ą  d r z e w c e  s z t a n d a r u .  
W d a l s z y m  c i ą gu  w b i j a ł y  g w o ź d z i e  o r g a ­
n i z ac j e :  N a r o d o w a  O r g a n i z a c j a  Kob ie t ,  
Z w i ą z e k  L u d o w o - N a r o d o w y ,  T o w  g i m ­
n a s t y c z n e  „ S o k ó ł "  w R a d o m s k u ,  S t r a ż  
O g n i o w a  O c h o t n i c z a ,  Z w i ą z e k  U r z ę d ­
n i k ó w  m i e j s k i c h ,  T o w  Ś p i e w a c k i e  im.  
S t a n i s ł a w a  M on i u sz k i ,  T o w a r z y s t w o  
Cy k l i s t ó w ,  R a d o m s k o w s k i e  Ko ło  T o w .  
N au c z y c i e l i  S z k ó ł  Ś r e d n i c h  i W y ż s z y c h ,  
Z w i ą z e k  P o l s k i e g o  N a u c z y c i e l s t w a  
S z k o ły  P o w s z e c h n e j  . O g n i s k o " ,  G i m ­
n a z j u m  ż e ń s k i e  J  C h o m i c z ó w n y  z n a ­
p i s em :  „W s z c z ę ś c i u  w s z y s t k i e g o  s ą  
w sz y s t k i c h  ce l e*  (M ick i ewic z :  “ O d a  
m ło d oś c i  . — w y ją t e k ) ,  D y r e k c j a  i R a ­
da P e d a g o g i c z n a  g im na z j um  L. W a j n -

Oimnsziom St. i i i e n
t r a u b ó w n y ,  K i e r o w n i c t w o  i R a d a  P e ­
d a g o g i c z n a  s z k o ł y  po w.  im.  B  J o s e l e -  
w ic za ,  c e c h y  f r yz j e ró w ,  s z e w c ó w ,  r y ­
m a r z y .  k r a w c ó w ,  m u r a r z y ,  S t o w a r z y ­
s z e n i e  R z e m i e ś l n i c z e ,  p o s z c z e g ó l n e  k l a ­
sy  g i m n a z j u m  a w ię c :  k l a s a  II, III, IV 
( z ł o t y ) ,  Va  ( z ło ty) ,  Vb,  Via,  VIb,  ( z ł o t y )  
VIII ( z ł o ty )  P o z a t e m  z łoży ł  g w ó ż d ż  p. 
L a s o ń .

B anki e t .
O  g o d z in i e  4  po p o ł u d n i u  o d b y ł  

s i ę  w t y m  d n i u  u r o c z y s t y m  b a n k i e t  w 
no w e j  i o b s z e r n e j  sa l i  r a t u s z o w e j  W 
c z a s i e  b a n k i e t u  w y g ł o s z o n o  s z e r e g  
p r z e m ó w i e ń ,  k tó r y c h  t r e ś c i ą  b y ło  u w y ­
d a t n i e n i e  z a s ł ug ,  j ak i e  g i m n a z j u m  S t  
N i e m c a  o d d a ł o  s p o ł e c z e ń s t w u  t ak  z 
m i a s t a  j ak  i o ko l i c y  w c i ę ż k i c h  w o ­
j e n n y c h  c z a s a c h ,  k i ed y  m ł o d z i e ż  s z k o l ­
n a  n ie  m i a ł a  m o ż n o ś c i  k s z t a ł c e n i a  s i ę  
w  s z k o l e  ś r e d n i e j .  G i m n a z j u m  dy r -  
N i e m c a  sk u p i ł o  w s w o i c h  m u r a c h  u c z ­
n ió w ,  k tó r z y  w s k u t e k  w y p a d k ó w  w o .  
j e n n y c h  z n a l e ź l i  s i ę — m o ż n a  p o w i e ­
d z i e ć — na  ul icy.  S z k o ł a  i ch  p r z y g a r n ę ­
ł a  i d a ł a  im  p r a w ie  za  d a r m o  n a u k ę .  
Dz i ś  ci p i e r ws i  u c z n i o w i e  s z k o ł y  s ą  
jej  c h l u b ą ,  b o  j e d n i  u k o ńc zy l i  j uż  u n i ­
w e r s y t e t y ,  d r u d z y  j e  k o ń c z ą  A i l eż  to 
u c z n i ó w ,  k tó r z y  o t r z y m a l i  ś w i a d e c t w a  
z s z e ś c iu  czy  s i e d m i u  k l a s ,  j e s t  dz i ś  
na  o d p o w i e d z i a l n y c h  p o w a ż n y c h  s t a ­
n o w i s k a c h  i d o ś ć  w s p o m n i e ć ,  ż e  o k o ­
ło  c z t e r d z i e ś c i  p o s a d  n a u c z y c i e l s k i c h  
w n a s z y m  p o w i e c i e  z a j m u j ą  w y c h o ­
w a n k o w i e  dy r .  N i e m c a .

W p r z e m ó w i e n i a c h  p o d k r e ś l o n o  
w yb i t n i e  k i e r u n e k  n a r o d o w y ,  jak i  w 
t ym  z a k ł a d z i e  n a u k o w y m  j e s t  na  p i e r ­
w s z y m  p l a n i e .  W s p o m n i a n o ,  ż e  s e tk i  
m ł o d z i e ż y  b r a ł y  u d z i a ł  w w a l k a c h  o 
L w ó w ,  w w a l k a c h  z b o l s z e w i k a m i ,  że  
w p i e r w s z y c h  d n i a c h  l i s t o p a d a  1918  r 
s z ko ł a  ta  r o z b r a j a ł a  w r a z  ze  s t a r s z e m  
s p o ł c z e ń s t w e m  N i e m c ó w  i A u s t r j a k ó w .

Mi ła  i s e r d e c z n a  p o g a w ę d k a  t o ­
w a rz y s k a ,  p r z e p l a t a n e  p o p i s e m  o r k i e ­
s t r y  g i m n a z j a l n e j ,  u m i e s z c z o n e j  na  g a -  
ler j i ,  t i w a ł a  k i l ka  g o dz i n .

Zbiórka
T e g o  d n i a  u r z ą d z i ł  K o m i t e t  R o ­

d z i c ó w  z b i ó r k ę  na  u l i c a c h .  Z e b r a n o  
p o w a ż n ą  s u m ę ,  k t ó r a  po p o t r ą c e n i u  
w y d a t k ó w  w y n io s ł a  4 8 6  m i l j o n ó w  mk.  
P i e n i ą d z e  te  r o z d a n o  p o m i ę d z y  n a j u ­
b o ż s z y c h  u c z n i ó w .

Z a  z o r g a n i z o w a n i e  zb ió r k i  n a l e ­
ży s i ę  s e r d e c z n a  p o d z i ę k a  p. U r b a ń -  
sk i e j ,  p. J u l j a n o w i  P ó ł r o l i  i w s z y s t k im  
P a n i o m  i P a n o m ,  k tó r z y  t ak  c h ę t n i e  
pod j ę l i  s i ę  kw es t y .

D Y R E K C J A

Gimnazjum Humanistycznego Męskiego
S T A U ffl MEJKA ill l i t a n i i

z prawami szkół państwowych
( k a t e g o r j a  B — b e z  z a s t r z e ż e ń )  

z a w i a d a m i a ,  ż e  na p o d s t a w i e  r o z p o ­

r z ą d z e n i a  K u r a t o r j u m  Ł ó d z k i e g o

z a p i s y  i e g z a m i n y  w s tę p n e
o d b ę d ą  s i ę

PO WAKACJACH
w d n i a c h  25 ,  26 ,  27,  2 8 ,  2 9  i 3 0

s i e r p n i a  b .  r.

Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D y r e k c j a  w 

c i ą g u  w a k a c y j  c o d z i e n n i e  w s z k o l e  u l .  

B ug a j  6  o d  9 — 12 w p o ł u d n i e  i o d  3 

d o  5 po  p o ł u d n i u .

Z P I O T R K O W A .
(K oresp .  w ła sn a ) .

W d n i u  22  z. m  o d b y ł  s i ę  w 
P i o t r k o w i e  z j a z d  u c z e n i e  p en s j i  ś . p.  
H e l e n y  D o m a ń s k i e j ,  o b e c n e g o  G i m n a ­
z j u m  Z r z e s z e n i a  N au c zy c i e l i .  Z j a z d  . 
m i a ł  na  c e l e  u c z c z e n i e  n i e o d ż a ł o w a ­
nej  p a m i ę c i  z a c n e j  w y c h o w a w c z y n i  
m ł o d z i e ż y  i p r z y p a d a j ą c e j  w  rok u  b i e ­
ż ą c y m  d w u d z i e s t o - p i ę c i o l e c i a  i s t n i en i a  
u cz e l n i  N a  c z e l e  K o m i t e t u ,  u r z ą d z a ­
j ą c e g o  tę  p o d n i o s ł ą  u r o c z y s t o ś ć  p o ­
w o ł a n y  z o s t a ł  p r z ez  o g ó l n e  z e b r a n i e  
u c z e n i e  d łu g o l e tn i  pr .efekt  pens j i  ks.  
kan .  S t a n i s ł a w  S z a b e l s k i ,  o b e c n y  p r o ­
b o s z c z  pa r a f j i  św.  J a c k a  w P i o t r k o w i e .

U r o c z y s t o ś ć  r o z p o c z ę ł o  n a b o ż e ń ­
s t w o  w k o ś c i e l e  O . O .  J e z u i t ó w ,  g d z i e  
w m u r o w a n o  m a r m u r o w ą  t a b l i c ę ,  —  
po  o d p o w i e d n i e m  p r z e m ó w i e n i u  p o ­
św ię c i ł  c e l e b r a n s ,  p r z e w o d n i c z ą c y  o b ­
c h o d o w i ,  —  p o c z e m  z g r o m a d z e n i  ud a l i  
s i ę  na  c m e n t a r z ,  by  z ło ży ć  w ie n i e c  na 
g r o b a c h  z m a r ł y c h  n a u c z y c i e l e k .

W g o d z i n a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  p o d ­
c z a s  z e b r a n i a  w  l oka l u  g i m n a z j u m  z a ­
ł o ż o n o  S t o w a r z y s z e n i e  b.  m a t u r z y s t e k  
i w t y m  ce l u  o m ó w i o n o  p r z y g o t o w a n ą  
u s t a w ę .  O  g o d z i n i e  4  po p o ł u d n i u  r o z ­
p o c z ę ł a  s i ę  a k a d e m j a  w sal i  K i l i ń s k i e ­
go ,  k tó r e j  p r z e w o d n i c z y ł  ks .  k a n o n
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Szabelski.  P rze m ó w ie n ie  p rz e w o d n i­
czącego było w sp om nien iem  z życia  
dawnych uczenie, w yp ow ied z iane  tak 

podniośle, spokojnie i z tek iem  o d ­
czuciem  przeszłych lat szesnastu, 
wspóln ie  z uczen icam i pod p rzew o ­
dem  H enryk i D om ańskie j ,  iż n iejedna  

łza zakręciła  się w oku, n ie jedno ser­
ce uderzyło  żyw szem  tętnem .

Charak terys tykę  zm ar łe j  barwnie  
•k re ś l i ł  p. Koziewski,  a h istorję ucze i-  

ni dyr. A. S taw isk i,  byli nauczyciele  
g im naz ju m , wreszcie p. M ichalska , o- 
becna m aturzys tka ,  w pięknych sło­
wach z łoży ła  hołd i w yrazy w d z ię c z ­
ności dla zm arłe j  przełożonej od w szy­
stkich e lewek, które korzysta ły  z prac  

i dobrego, zacnego serca T e j ,  która  

żyje już  tyłko w pamięci i sercu uko­
chanego przez nią grona.

Z eb ran ie  towarzyskie w salach  
szkolnych zakończyło  piękną uroczy­
stość. S

R Z E J O W I C E .
Sprostowanie . Z  powodu artykułu ,  

zam ieszczonego na str. 4  N r .  27  . G a ­
zety R a d o m s k o w s k ie j ' ,  zazn ac zam , że 

plac o któ rym  m ow a jest własnością  

kościoła, tylko chw ilow o  użyczony  

p rzazem nie  Straży  O gn iow ej dla ć w i ­
czeń, nie d łużej jak do 31 grudnia rb. 
O  stawianiu jak iegoko lw iek  budynku  
na tym że placu m ow y być nie może,

Rola broni chemicznej w wojnie Świa­
towej, oraz znaczenie jej w przy­

szłych wojnach.
D e k la rac je  Haska z dnia 29  l ip ­

ca 1899  r. podpisana przez p e łn o m o ­
cników głównych m ocarstw, a m iędzy  

n iem i i N iem iec , b rzm i w  poniższy  
•posób:

„ M o cars tw a  przystępujące do u- 
m o w y uznają  za zakazane używanie  

pocisków, mających na celu rozpuszcza­
nie gazów duszących, lub jad ow itych " .

ł oto 31 stycznia 1915  r. w B o ­
l im o w ie  m ięd zy  Ł o w ic z e m  a S k ie r ­
n iew icam i,  o 6 0  kim . od W ars z a w y ,  
N iem cy  użyli po raz pierwszy pocis­
ków gazowych zresztą bezskutecznie,  
co przyznaje sam L ud en d orf  w swych  
pam iętn ikach .

Jest to szczegół dość ciekawy,  
gdyż panuje powszechne m niem anie ,  
że N ie m c y  poraź p ierwszy zastosow a-

z pow odu bezpośredniego sąsiedztwa  

kościoła. P rotestu ję  przec iwko u rz ą ­
dzaniu  na tym że placu zabaw  tanecz­
nych. Przy sposobności dodaję ,  że 

Straż  O gn iow a w R ze jow ićach  p o w ­
stała tylko dzięki p. Z ygm untow i Z a ­
w ad zk iem u  z B ies trzykowa W ie lk iego ,  
który bardzo  gorliw ie  dopom ógł mi do 
założen ia  tejże S traży.

Ks Wacław Szczotkowski 
proboszćz R ze jow ick i .

30  /V I .  1924.

Pożegnanie malunysltur w gintn. 
dyr. Niemca.

W  ubiegłą n iedz ie lę  odbyło  się 

pożegnanie m aturzystów , k tó rzy  w b ie ­
żącym  roku zdali egzam in dojrza łości.  
O bszerna sala rekreacyjna zapełn iła  

się po brzegi publicznością, wśród k tó ­
rej byli reprezentanci w ładz  państwo­
wych ze starostą p H a rm a tą ,  w ładz  

m unicypalnych z burm is trze m  p. S zw e-  

d ow sk im , dalej rodz ice m aturzystów ,  
R ada Pedagogiczna i delegac je  ucz­
n iów z poszczególnych klas. W ch o ­
dzących na salę m aturzys tów  p ow ita ­
ła p o lonezem  orkiestra g im nazja lna .

P ierwszy pożegnał maturzystów  

im ien iem  Rady Pedagogicznej i D y ­
rekcji Szko ły  dyr. N iem ie c ,  który  na 
wstępie podał krótk i rys historyczny  

szkoły, kreśląc barw n ie  życie szkolne  
a zw łaszcza pracę i stosunek do grona

li gaz do walk i 21 lutego 1915  r. w 

N ieu p o rt  na froncie zacho d n im , t y m ­
czasem początek zrobil i  na froncie  

w schodn im  w Polsce, a czynem  tym  

raz jeszcze okazali  swe lekcew ażenie  

m iędzynarodow ych  zobow iązań .
W  Nieuport 21 lutego zarzucili  

N ie m c y  l in je  francuskie b o m b a m i o- 
kopow em i,  z aw iera jąc em i substancję  

drażn iącą, dzia ła jącą  silnie na oczy i 
nos, lecz nie pow odującą zaburzeń  w 

płucach, ani wypadku śm ierc i.

N a ko n ie c  22 kw ietn ia tegoż ro ­
ku w ciągu pamiętnego ataku we F lan -  

drji  na w ie lką  skalę zastosowali na 

polu b itw y broń chem iczną, którą  już  
wtedy zal iczy li  jako  broń specjalną.  

Zastosow ane początkowo fa le  ch lo ro ­
wi-, w niszczący sposób dzia ła jące  na 

drogi oddechow e i zasługujące w z u ­
pełności na nazw ę „G azó w  duszących",  
gdyż prędzej czy p ó in ie j  prow adziły  

do o b jaw ó w  duszenia.

nauczycielskiego obecnie opuszczające­
go zakład m aturzys tów , p rzyczem  p od­
kreśli ł  że m atura  tegoroczna była,  
zarazem  egzam inem  szkoły w obec sp o ­
łeczeństwa, egzam inem , który w ypadł  
doskonale. Z w ra c a ją c  się zaś do m a tu ­
rzystów, w ezw a ł  ich do dalszej su­
miennej pracy w wyższych uczelniach,  
aby tam  zdobyć zaw o do w ą w iedzę  i 
stanąć do pracy obywatelskie j zu p e ł­
nie przygo ow anym i.  N ie  należy się 

zasklepiać w egoiźm ie ,  w dogodzeniu  
swojego „ j a ’ , ale patrzeć na drugich,  
patrzeć na społeczeństwo i tem u spo­
łeczeństwu służyć bezinteresownie.  A 
w ięc obok pracy zaw o do w ej,  praca  

społeczna, a te dwa kierunki życiowe  

z łożyć się muszą na służbę dla O j ­
czyzny. M ó w c a  podkreś li ł  w dalszym  

życiu rolę. jaką odgrywa wśród ko le ­
gów zaw arta  na ław ie  szkolnej p rzy ­
jaźń, i tę zalecił  p ie lęgnować. S e rd e -  
czn em  pożegnaniem  maturzystów  za­
kończy ł dyr. N ie m ie c  swoje p rzem ó ­
w ienie .

Im ie n ie m  miasta zabra ł  głos b u r ­
m istrz  S zw edow sk i i z ło ż y ł  im  życze ­
nia szczęśliwej pracy, po której u k o ń ­
czeniu powinni się poświęcić dla n a ­
szego m iasta, jako tej m iejscowości,  
gdzie się kształcili  i o trzym ali  św ia ­
dectw a dojrza łości.

Z  ram ien ia  K o m ite tu  R o d z iców  

żegnał ich p. Porzonka, sk ładając im  

serdeczne życzen ia . Po p. S iem ieńsk im

T a  operacja sprawiła  w rażan ie  

potężne, przez samą nowość środka  

walk i  i p rzez szerokie w idoki,  jak ie  

N ie m c o m  o tw iera ła .  N a  odcinku tym  

Francuzi stracili  w ciągu kilku m in ut  
5 0 0 0  ludzi,  cała ar ty ler ja  dyw izy jna  

wpadła  w ręce n ieprzy jac ie la ,  panika  

ogarnęła tych, co ocale li ,  w linjach  
francuskich w ytw orzy ł  się w y ło m  na 

kilka k i lom etrów , —  oto korzyści, j a ­
kie N ie m c y  osiągnęli i gdyby wówczas  

mieli  więcej zaufania  do nowej broni,  
spożytkow aliby  ją lep ie j,  n iż dla zy ­
skania kilku k i lo m etró w  terenu. N ia -  
tylko Francuzi,  lecz i N iem cy  byli z a ­
skoczeni.

N ie m c y  w  swej bezgranicznej  
perfid ji  silil i się na zrzucenie  o dp o ­
w iedzia lność za użycie gazów na K o a ­

lic ję; chronologiczny opis fak tów , po­
danych powyżej starczyłby na o d p a r ­
cie tego zarzutu , gdyby było trzeba.

Ja k im ż e  sprzę tem  gazow ym  roz-
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p r ze m aw ia !  im i en ie m  ak a d e m ik ó w  w y ­
ch o w a n k ó w  g im n a z j u m  p. W.  C z a j ­
kowski ,  im ie n ie m  wszys tkich  ko legów 
sz ko lnych  ucz eń  ki. VII Z. S zw ed ow -  
•ki.  Z a  z łożon e  życze n ia  po dz ię ko w ał  
w d łu ż sz e m  pr ze m ó w ie n iu  ma tu rz y s ta  
Władys ław Nowicki ,  k tóry zapewni ł ,  że 
ideały,  j akie w i ch  d u sz e  wszczep ia l i  
nauczyc ie le ,  b ę d ą  im p rze wod ni kam i  
w d a l s z e m  życ iu  i pracy.  Z ako ńc zy ł  
okr zy k i e m  na  c z eś ć  P r e z y d e n t a  R z e ­
czypo spo l i t e j  St .  Wojc ie cho ws k ie go ,  
k tóry zebr an i  t r zyk ro tn ie  powtórzy l i ,  
a o r k ies t r a  g im n a z j a l n a  za g ra ł a  Hy mn 
N arodow y.

Ś w i ad ec tw a  do j rza łośc i  r ozd a ł  dyr.  
N iemiec ,  sk ła d a j ąc  na ^czole k aż deg o  
m a tu r z y s ty  o jcowsk i  po ca łunek ,  jako  
wiatyk na d a l sze  życie.

Ma tu rę  o t r zy m ał o  29 ab i tu r j en -  
tów.  Na tern za k oń cz o no  tę ws p an ia łą  
u r oc z y s t oś ć  szkolną.  . . . ki.

pow. Radomskowskieg-o.
W Wi e lg o m ły n ac h  S t r a ż  pow s ta ła  w 

1913 r. z p o d o d d z i a łe m  w Za gó rz u .  
P o  wielu różnyc h  p r ze j ś c i ac h  po „u- 
p ad k ac h "  i „ p o w s t an ia ch "  o b e c n ie  s t a ­
nę ła  d o b r z e  na nogi  i sw oj ą  o w o c n ą  
i poż y t ec zną  p r ac ę  s to pn io wo rozwija ,  
zab iega,  jak m o ż e ,  by być j e d n ą  z le- j 
p szych organizac j i .  Duże  zasługi  po-  j 
łożył  ks. p r ob o sz c z  Lubecki .  Za r ządz i -  !

l iśmy a la rm,  k tóry da ł  św ia d ec tw o  
sp r aw no śc i  S t ra ży  Wielgomłyńsk ie j .  
P o  a l a r m ie  . z a ł a d o w a l i ś m y "  s ię  na 
wozy i p o je ch a l i ś m y  do  Zag órza ,  o d ­
d a l o n eg o  o 3 kim. W czas ie  a l a r m o ­
wan ia  S t ra ży  Zagórsk ie j ,  S t r a ż  Wiel-  
g o m ły ńs k a  rozwinę ła  akc ję  na  j e d n y m  
z bu d yn k ó w  i p rz e p ro w ad z i ł a  ją b. 
dob rze .  Wielką ulgą dla S t raży  Wiel ­
gomłyńsk ie j  to j e s t  d o s t a w a  koni ,  k o ­
nie te są zwoln i on e  od p od w ó d  i b. 
s zybko  p rzy by w aj ą  na  a l a rm.

W Zagórzu z ko ńm i  było gorzej ,  
bo  g o s p o d a rz e  ociągal i  s ię  i o d m a ­
wiali,  do p ie ro  in te rwe nc ja  soł tysa  i 
m ie j s c ow eg o  nacze ln ika  S t raży  w y d a ­
ła jakie takie skutki  i p rzesz ło  po pół- 
g od z i n n e m  oczek iwan iu  przyszły dwie 
pary koni.  S i a d a m y  na wozy  i j a d z i e ­
my  do  N ied ośp ie l ina ,  o d d a l o n e g o  o 3 
kim.  i r ob i my  a la rm.

Straż Niedośpielińska ze bra ła  się 
b. s zybko;  p ie rwszą  pa rę  koni  dał  
ksiądz Go s tyńsk i ,— pr ezes  S t raży,  p o ­
czerń dz i ewi ęc i om a  f u r m a n k a m i  w r a ­
c a m y  do Wie lgomłyn ,  tutaj  zaś  p r z e ­
p r ow adz i l i śmy  ogó ln e  ćwiczen ia ,  k tó re  
wypad ły  b.  do brze .  Trzy  d rużyn y  wy­
kazały,  iż m o g ą  coś  z rob ić ,  o ile d o ­
b rz e  i o c h o c z o  w e z m ą  się do  pracy.  
P rzy  końc u  s t r aż ac y  up ada l i  ze z n u ­
żenia ,  bo  a l a rm  nas tąp i ł  o godz.  2 -e j  
po poł. ,  a uk o ń c z o n o  ćwiczen ia  o g. 
9 wiecz.  S ie d e m  go dz in  ćwiczy l iśmy  z 
mnłe mi  o d po cz y nk am i

p crz ąd za ł y  Armje sp rz ym ie rz o ne ,  by 
o d p ow ie d z ie ć  na n iemie ck ie  b o m b y  i 
pociski  dn ia  31 s tyczn ia  i 21 lutego? 
Ja k ie  na rzędz ia  walki  ch em ic zn e j  p rzy­
go to w an o  w fab rykach  f ran cusk i ch  dn.  
22 kwietn ia?  Nic.  Ż a d n a  j e d no s tk a  
Armji  s p r zy m ie r zo ny c h  nie  pos iada ła  
n a w e t  na jp ie rw ot n ie j s z y ch  ś r o d k ó w  o- 
c h r o n n y c h  p rzec iw ko  ga zo m.

R z u ćm y te raz  okiem,  w j akim 
s to su nk u  s ta ł  p r ze d w o j en n y  p r ze my s ł  
c h e m ic zn y  n iemieck i  do  t egoż p r ze ­
mys ł u  w innych pa ń s tw ac h .  Ze  ś w i a ­
towej  p roduc j i  c h e m ic zn e j  90  p r oce n t  
wytwó rczo śc i  p r zyp ad a ło  na  p r ze m ys ł  
n iemieck i .  Ażeby  zbyt  j a sk ra w o  nie 
r zuca ła  się w oczy  p rzewaga  n iemiec -  
krego p r ze m y s ł u  ch e m ic zn e g o ,  towar  
n iemieck i  z j awia ł  s ię  na ry nkach  z a ­
g ran icznych  z e tyk ie tami  w j ęzyku 

, tych  pańs tw,  g d z i e  był  zbywany .  1 b y ­
ły w h a n d l u  wytwory,  jak np.  a sp i ry ­
na: f r a n cu sk a ,  angiel ska,  a m e r y k a ń sk a ,  
j a p o ń sk a  itd.  z o d po w ie dn ie m i  napi-

! sarni,  a k o n s u m e n c i  n ie  zdawal i  s o b ie  
! sp rawy ,  ~że wszys tko  to by ło  . M a d e  in 
; G e r m a n y " .

I gdy w yb uch ła  wojn a  i od r az u  
z rodz i ło  s ię  o lb rzy m ie  z a p o t r z e b o w a ­
nie ś r od k ów  leczn iczych ,  o raz  innych  
w y tw or ów  ch e m ic zn y c h ,  n ie zbę dny ch  
w p rze myś le ,  p r a c u ją c y m  na zaspo je -  
nie po t r ze b  a rmj i ,  ok az a ł o  się,  że  n a ­
gle za br ak ło  więk sz ośc i  tych p r o d u k ­
tów,  k tó rych  p rzec ież  p r z e d t e m  było 
pe łno  na rynku  w e w n ę t r z n y m  i do  t e ­
go z e tyk ie tą  „K r a j o w ą " .

I d o p ie ro  wojna  j a sno  u z m y s ł o ­
wiła w szys tk im,  że  w ła śc iw ym  k r ó le m  
c h e m i c z n y m  były Niemcy.

Wszys tkie  pa ńs tw a  po wyjaśn ie ­
niu tej sm u t n e j  dla  nich p raw dy  in ­
t ensywnie  przystąp i ły do p rac  n ad  p o ­
s t a w ie n i em  sweg o  p r zem ys ł u  c h e m i c z ­
nego  na wysokośc i  za dan ia .  S p r a w a  
ta w szędz i e  p rawie napo ty ka ła  na d u ­
że p r ze sz ko d y  na t u ry  t echn iczne j .

S t ra ż  w Z agó rzu  d o b r z e  k rzą ta  
s ię i za b ie ga ,  bo  kupi ła sob ie  s ikaw ­
kę i po s iada  wiele  innych  d o br yc h  
rzeczy.

S t ra ż  Niedos p ie l ińska  pow s ta ła  w 
1918 r. T a b o r  S t raży  j e s t  szczupły.  
Na s ikawkę  ze b r a n o  dop ie ro  oko ło  400  
mi l jonó w mk.  Chęci  b. du że ,  cz ło n k o ­
wie są  za in t e re sow ani  i s t a ra j ą  s ię  o 
fundusze .  P o m o c  ze  s t r ony  Se jm ik u  
j e s t  ko n ie cz na  i n i e z b ę d n a .

D c. n. J .  B oguszew ski
st.  inst.  St r .  P oż a r .

Z Rady Miejskiej.
(26  cz e rw ca  1924 r.).

Każda  m ie j s c o w o ść  ch lub i  się 
swymi osob l i woś c ia mi .  J e d n ą  z n i e p o ­
ś l e dn ich  osob l iwoś c i  m ia s t a  R a d o m ­
sko są  pos i ed zen ia  Ra dy  Mi e j sk ie j^  
k tóre  m o ż e  i zas łuż en ie  zdoby ły  so b ie  
sz e ro ką  p op u la rn o ść  z n a d a n i e m  n a ­
zwy: . b e z p ł a tn y c h  p r ze ds ta w ie ń  t e a ­
t r a l nyc h" .  T r u d n o  jest  z m n i e m a n i e m  
ogółu walczyć,  ale jeżeli  cz łowiek,  
s i e dzą cy  na  t. zw.  gale r j i ,  p r z y s ł u c h u ­
je  się be z s t ro n n ie  o b r a d o m  o jców m i a ­
s ta  nnd d o b r e m  jego,  to mus i  o dn i eś ć  
w rażen ie ,  że  z t ego rzadk iego  i b e z -  
t r e śc iwego  gada n ia  w ciągu kilku g o ­
dzin niewie le  do b r a  to mi as to  o d n i e ­
sie. A p rzecież p a m i ę t a m y  zap ow iedz i  
p r ze dw yb o r cz e  wszys tkich  ugrup owań ,  
k tó re głosi ły,  iż wybran i  r adni  z- tej

T r z e b a  tu o d d a ć  N i e m c o m  s p r a w ie d l i ­
wość,  że  u nich c h e m j a  s t a ła  na b a r ­
dzo wys ok im poz i omie  i N iem cy  p o ­
s iadal i  duży za s tęp  u cz on ych  i f a ­
ch o w c ó w  che mi kó w .  Nic to z resz tą  
dziwnego ,  gdy zważymy,  jakie s t a n o ­
wisko z a jm o w a ł  p r ze my s ł  che mi cz ny  
n iemieck i  w s to su nk u  do  t egoż  p r z e ­
mysłu  r esz ty państw.  M o ż em y też s o ­
bie p rzed s taw ić  na jakie sz a lo n e  t r u d ­
nośc i  n a r a żo ny  zos ta ł  s łaby p r ze my s ł  
c h e m ic zn y  p ańs tw  sp r zy m ie rz o n yc h ,  
który mu s ia ł  s ię zdo b y ć  na p r z y s t o s o ­
wan i e  swej  p rodukcj i  do  ce lów w o j e n ­
nych i zmienić  się w zak łady  i a r s e n a ­
ły, d o s ta rc z a ją c e  a r m j o m  w a lc z ą c y m  
w do s ta t e czn e j  . i lości  ś r o d k ó w  o d w e ­
towych  na n ie m ie ck ie  ataki  g az o w e .

P a ń s t w a  sp r zy m i e r zo n e  o s i ą g n ę ­
ły z a m ie rz o n y  cel;  p r aca  nie posz ła  
na  m a r n e .  D. c. n.

B. Kislelski
poruczn ik  r ez e rw y .
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lis ty będą li tylko pracować dla do­
bra miasta. T o  piękne hasto w inno  
przyśw iecać ob radom  Rady M ie jsk ie j  
a wówczas m iasto  o d n ios ło b y  w ie le  
korzyśc i P rzechodz im y  do obrad. Na 
wstępie lewica zg łos iła  nagły wniosek, 
aby „ Wnioski i in te rpe lac je *  przesunąć 
z osta tn iego punk tu  porządku dz ien ­
nego na p ie rwszy —  na co Rada zgo­
dzi ła  się, dz ięk i poparc iu  lew icy  przez 
praw icę. N a leży zaznaczyć, iż nasza 
.p ra w ic a *  s trac iła  zupe łn ie  o r jen tac ję .  
Od dłuższego czasu g łosu je  za w n io s ­
kam i lew icy , n ie  bacząc na konse­
kwencje , jak ie  z tych w n io skó w  m o ­
gą wyn iknąć, na tom ias t gdy k tó ry  z 
radnych  na rodow ych  wysunie  n a j le ­
pszy w n iosek  z korzyśc ią  oczyw is tą  
dla miasta, to lewica nam ię tn ie  zwa l-  i 
cza takowy, już  choćby z tego ty tu łu ,  
że wn iosek w yszed ł od praw icy.

P ierwszy wn iosek r. Lenka w 
spraw ie w y jednan ia  u w ła d z  c e n tra l ­
nych pożyczki p ieniężnej na zapomogi 
dla bezrobo tnych . Rada wn iosek u- 
chw a li ła  i pos tanow iła  w tej sp raw ie  
w ys łać de legac ję  do L o d z i  i W a rsza ­
w y w osobach radnych : K a tuszew sk ie -  
go i Lenka.

D rug i wn iosek tyczy ł  się o d d a ­
nia w dz ie rżawę stare j ce rkw i Z a rz ą ­
d o w i U n iw ersy te tu  Robotn iczego , co 
11 g łosam i radnych akcep tow ano.

1 rzec i wn iosek  re fe ro w a ł  radny 
K a rm ańsk i,  zaznaczając, iż M a g is tra t  ! 
zabra ł część p lacu szko ły  im .  F ab ia -  
niego na korzyść szkó ł m ie jsk ich ,  
w zam ian  za co w zbran ia  się dać o d ­
pow iedn i ekw iw a len t .  Delegowana do 
om ów ien ia  spraw y podkom is ja  u ch w a ­
l i ła  oddać K o m ite to w i  szko ły  im. Fa- 
b ian lego ca ły plac m ie jsk i  p rzy u l ic y  
P io t rkow sk ie j ,  z zastrzeżeniem, że K o ­
m ite t  pobudu je  gm achy pod g im nazja  
żeńskie i m ęsk ie  Radny Knrm ańsk j  
prosi Radę o akcep tow an ie  uchw a ły  
podkom is j i  i w tern b rzm ie n iu  składa 
wniosek. Nastąp i ła  d ługa dyskusja za 
i p rzec iw  w n ioskow i,  aż wreszcie  l i ­
stę m ów ców  zam kn tę to .

Z a b ra ł  głos b u rm is t rż  p Szwe- 
dow sk i,  ośw iadcza jąc, iż on jes t tym  
w inow a jcą  „za b ra n ia *  części p lacu 
in fo rm u ją c ,  że budynek m ie jsk i  na 
Buga ju  zaw iera w so b ie  3 szko ły  lu ­
dowe i uczy się tam setki dz iec i,  k tó ­
re pow inny  m ieć  odpow iedn i teren. 
K ie row any , m ów i bu rm is t rz ,  troską o

dz iec i szkó ł m ie jsk ich , bo k tóż za­
op ieku je  się n iem i poza M ag is tra tem , 
zag rodz i łem  plac w rów ne j l in j i ,  to 
zarządzenie przyzn&ł za rac jona lne  
nawet prezes K om . szko ły  im  Fab ia- 
n iego inż. K is te lsk i.  W końcu b u r ­
m is trz  p roponu je  sporządzenie  p lanów , 
za tw ie rdzen ia  ich i przystąp ien ia  do 
budow y a następnie  dop iero  odp isan ie  
re jen ta lne  om aw ianego p lacu m ie j ­
skiego.

N astąp i ło  g łosowanie . Rada M ie j­
ska 1 2 - tu  g łosam i na 17-tu  obecnych 
radnych, uchwaliła: oddać cały plac
miejski przy ul Piotrkowskiej Kom i­
tetowi szkoły im. Fabianiego pod bu ­
dowę gmachu gimnazjalnego

D. c. n.

N A D E S Ł A N E .
Baczność robotnicy!

O becn ie  przeżywany kryzys  f i  
nansowy d o tk l iw ie  odb i ja  się na ca ­
ły m  przemyśle , k tó ry  z kon iecznośc i 
musi pod legać jeże li  n ie ca łko w ite m u  
na szczęście un ie ruchom ien iu ,  to w 
każdym  razie pow ażne j redukc j i .  K iedy 
się ten kryzys zakończy ,— przew idz ieć 
trudno . O czyw iśc ie  sku tk iem  tego set- \ 
ki rodz in  robo tn iczych  w tej ch /vili są 1 
pozbaw ione  kawałka chleba i zapow ie ­
dziane są nowe zam kn ięc ia  fab ryk  la ­
da dz ień lada godzina.

O dpow iedn ie  czynn ik i  rządowe w 
obaw ie o los polskiego robo tn ika , m u ­
siały się s i łą rzeczy zatroszczyć o n ie ­
go. W ięc  p rzedew szystk iem  powołane 
w ładze są obecnie w fazie prac nad 
ustawą o zabezpieczeniu robo tn ika  na 
wypadek bezrobocia . Ustawa taka ja k ­
ko lw iek  jest w  op racow an iu , nie r y ­
ch ło  w e jdz ie  w życie, bo jak  się to 
m ów i —  piszą ją „g ra b ia m i" .  Jednak 
ro b o tn ik  musi żyć, aby zaś żyć musi 
pracować. T o  też nie m a jąc  dos ta tecz­
nej pracy w kra ju, naczelne w ładze 
rządow e zaw ar ły  z zaprzy jaźn ioną 
F ranć ją  um ow ę, na m ocy  k tó re j  r o ­
bo tn ik  po lsk i będzie tam m ó g ł  p racować 

.W a ru n k i  pracy i zarobk i s ku t­
k iem  te j u m o w y  są bardzo korzystne  
dla robo tn ika  polsk iego i n iczem  się 
nie różn ią  od za robków  robo tn ika  
francuza. T rzeba  podkreś l ić ,  że teraz 
w łaśn ie  dzięk i te j um ow ie  ro b o tn icy  
po lacy n iezrów nan ie  w ięce j będą za­
rabiać, jak w latach poprzedn ich , co 
im  po zw o l i  żyć dos ta tn io  n ie ty lk o  sa­

m ym , ale i tu ich ro d z in o m . M iasto  
n^.sze z ca łym  pow ia tem , k tó re  r ó w ­
nież d o tkn ą ł  kryzys f inansowy, jes t  w 
tym  szczęś l iw ym  po łożen iu , że dz ięk i 
zab iegom  odpow iedn ich  czynn ików  zna­
laz ło  się w l iczb ie  tych m iast,  zkąd 
ro b o tn ic y  mogą wyjeżdżać na robo ty  
do F ranc j i .  T o  też ro b o tn icy  pozba ­
w ien i  pracy bezw arunkow o  w in n i  się 
tern za in te resować i n ie zw leka jąc, 

j s tarać się o wy jazd. D oskona łą  też 
mają ro b o tn icy  okazję , gdyż na dzień 
14 l ipca przy jeżdża do Radomska M i ­
sja F rancuska , k tó ra  będzie k o n t ra k ­
tować do pracy w fabrykach i k o p a l ­
n iach (na w ie rzchu ) .  W ia d o m e m  jest, 
że zaangażowani ro b o tn icy  jadą na 

| koszt rządu francusk iego, a w ięc  bez- 
; p ła tn ie  Baczność w ięc  ro b o tn ic y  i 

spieszcie póki czas.

K R O N I K A .
Komitet kolonji letnich wyraża 

podz iękow anie  w szys tk im , k tó rzy  czy 
to zb ie ran iem  składek, czy o f ia ram i 
p rzyczyn i l i  się do zgrom adzen ia  fu n ­
duszów na zo rgan izow an ie  w yp o czyn ­
ku dla m łodz ieży  szko lne j.  Szczegó­
łow e  spraw ozdan ie  p ieniężne ukaże 
się po zakończen iu  ko lo n i j ,  obecnie  
jednak K o m ite t  poczuwa się do o b o ­
w iązku podnies ien ia  o ko l icznośc i ,  że 
wszystk ie  w iększe f i rm y  p rzem ys łow e 
oraz ins ty tuc je  społeczne z ro z u m ia ły  
kon ieczność n ies ien ia  pom ocy  z d ro ­
w otne j nadw ąt lone j f izyczn ie  dz ia tw ie . 
Z w iększych zapomóg podnieść na le ­
ży o f ia rność  Kasy C horych , k tóra 
przyznała  550 zł., M ag is tra t  200 zł. 
F irm a  W arw as ińsk i  i S-ka 150 zł. 
S e jm ik  100 zł N iez ro zu m ia łą  w yda je  
się jednak ka tegoryczna odm ow a ze 
s trony firmy „Mazowia* oraz ze Z w iąz­
ku Ziemian w Radomskn Jednak u b o ż ­
sze ins ty tuc je  nie o d m ó w i ły  pom ocy .

K o lo n je  rozpoczę ły  się dn ia  2 
l ipca rb. i po trw a ią  do do 30 .-V II .  br. 
Korzysta  z nich 31 dz iec i szkó ł p o ­
wszechnych w Radom sku. W tym  ro ­
ku w y b ra ł  K o m i te t  m ie jscow ość  Szcze- 
pocice, gm. R adz iećhow ice , i spodz ie ­
wa się, że jak w latach ub ieg łych , tak 
i obecn ie  odpow iedzą  one w zupe łno ­
ści swemu zadan iu , p rzynosząc w y ­
s łanej na nie dz ia tw ie  znaczne p o le ­
pszenie zd row ia .

Do Francji.. Z apow iedz iany  p rzy ­
jazd szefa M is j i  F rancusk ie j na dzień
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21 czerwca, k tó ry  m ia ł  kon tra k to w a ć  
ro b o tn ik ó w  do fa b ryk  i kopa lń  nie na­
s tąp i ł  z pow odu  n ieszczęśliwego w y ­
padku au tom ob i low ego , k tó re m u  u legł 
w d rodze do Radomska, sku tk iem  cze­
go w angażowaniu ro b o tn ik ó w  do fa ­
b ryk  i kopa lń  nastąpiła  zw łoka . Z w lo ­
ką ta nie jest zb y tn io  długa, gdyż na 
dzień 14 l ipca przy jeżdża do R adom ­
ska szef M is j i  F rancusk ie j,  k tó ry  d o ­
kona kon trak tow an ia  ro b o tn ik ó w  p rze ­
m ys ło w ych  i n iew ykw a l i f iko w a n ych  
chętnych na wyjazd do F ranc j i .

W sze lk ich  in fo rm a c j i  w tym  k ie ­
runku  za in teresow ani mogą zasięgnąć 
każdodz ienn ie  od gódz. 9 do 3 p. p. 
w Urzędz i Pośredn ic tw a  Pracy.

T-w o  śpiewacze im . M on iuszk i  
prosi nas o zaznaczenie, że w czasie 
procesj i  k lasztorne j Bożego C iała by­
ły  odśp iewane przy o łta rzach  u tw o ry  
ks. G rubersk iego przez chó r  męski te ­
goż Tow arzys tw a  pod dyrekc ją  p. W. 
Derczyńskiego.

W czasie tej p roces j i  p rzyg ryw a­
ła ork ies tra  połączona pod batutą  p, 
D yon isow a.

Szerzyciele chrześcijaństwa w ś ró d  
ŹydÓW. P io t rkow sk i  „D z ie n n ik  N a ro ­
d o w y "  donosi: „ W  zeszłym tygodn iu
p rzyby l i  do P io t rkow a  dwaj Żydz i  (na ­
rodow ośc iow o) — chrześc i jan ie  ( r e l ig i j ­
n ie w  ce lu  naw racan ia  żydów  p io t r ­
kow sk ich  na w ia rę  chrześci jańską. M i ­
s jonarze  ci bardzo źle m ów ią  po p o l ­
sku i re fe ra ty  swe wyg łasza ją  w ję ­
zyku żydow sk im . N ie  należą on i do 
żadnego z kośc io łów  panujących, gdyż 
są p ropaga to ram i ew ange lj i  w y łączn ie  
P op ie ran i  są przez T o w a rzys tw o  an ­
g ie lskie szerzenia chrześc i jańs twa wśród 
żydów. W W arszaw ie i Ł o d z i  mają 
już  swój Z b ó r .  W  P io t rko w ie  doznali  
tak serdecznego p rzy jęc ia  w śród  ż y ­
dów  m ie jscow ych ,  że pos tanow il i  po 
now n ie  przy jechać do P io t r k o w a ” .

Rozeszły się pog łosk i,  że m is jo ­
narze ci na zaproszenie jednej z par- 
t j i  żydow skie j m a ją  przybyć n iebaw em  
do naszego miasta, ce lem  głoszenia 
swej nauk i i naw racan ia  na w iarę  
chrześc i jańską m ie jscow ych  s taroza- 
konnych.

Za p raw dz iw ość  pogłosek nie m o ­
żem y ręczyć, gdyż n ie  m og l iśm y  ich 
w osta tn ie j ch w i l i  spraw dz ić .

Zapisujcie się na członków 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa.

Ze sportu.
28-VI.

U. K. S. Piotrków-Samson 2:1 (1:1)
Gra nieciekawa i utrudniona z 

powodu gęstego deszczu, a zorganizo- 
| wanie zawodów pozostawiało wiele 

do życzenia 15 m inut przed końcem 
gra zostaje przerwana wobec niespor- 
towego zachowania się grftczy. Sędzio­
wał p. Yaudan.

, K S.„Częstochowa" -R,K S'„Czarni„ 0:0 
Zawody te mimo bezbramkowego 

I rezultatu należały bezsprzecznie do 
1 uaj cieką wszy eh, i trzym ały widza w 

napięćin przez pełne 90 minut. Prze­
bieg gry Zaczynają Czarni, i pedjeż- 1 
dżają skrzydłem pod bramkę Często­
chowy, podanie do środka i  strzał 
łącznika przechodzi ponad poprzeczką. 
Teraz bierze inicjatywę w swoje ręce 
Częstochowa, i przez 15 minut sztur­
muje bezskutecznie do br&mki prze­
ciwników. Jednak Czarni powoli p rzy­
chodzą do głosu i przeprowadzają 
szereg athków kończących się prze­
ważnie strzałami w słupek lub w 
aut. W tej fazie g ry  powinni by li 
Czarni uzyskać przynajmniej 1 bram ­
kę. Przerwa Zarząd Klubu Sp. “ Czar­
ni w ita gości i wręcza im bukiet kw ia ­
tów. Po przerwie dalsza przewaga gos­
podarzy nie uwydatniona cyfrowo z po­
wodu pecha w strzałach. Nawet k a r­
ny przyznany Czarnym broni doskona­
le bramkarz Częstochowy. W 80 m i­
nucie m ieli jeszcze Czarni szansę zdo­
bycia punktu, z dalekiego strzału le­
wego pomocnika, lecz znów słupek 
broni p iłk i przed upadnięciem do bram ­
ki. W chwilę potem następuje ostry 
przebój środkowego napadu , zni.

; weczony szczęśliwym wylotem bramka­
rza. Częstochowa przedstawiła się jako 
zespół dobrze zgrany i sympatyczny, 
a z graczy na wyróżnienie zasłużyli: 
bramkarz, obrona, środkowe pomocy i 
wewnętrzna tró jka napadu. Stosunek 
kornerów 2:4. Sędziował p Wiener.

5/7 będzie gościł R K S .  „C zarn i, 
m istrza Piotrkowa K.S. „P io trkow ian- 
kę* a 6/7 K.S. „Korona* zmieni swe 
siły z C K.S „W a rta “ I I  Zawody ze 
wzlędu na doskonałą formą W arty I I  
(W arta ll-s p o rt 9;0) zapowiadają się 
niezwykle ciekawie.

7RIlhinnn dokum enty osobiste oraz w o j-  
£>yUUlUiiU skowe na im ię  Bolesław a W o l­
skiego.

O F I A R Y .
Na W p isy  dla niezam ożnych uczn iów  

gimn. im . Pabianiego 8 z ł 2 gr., na gim n. 
p. N iem ca 8 zł. 3 gr.

Kw ota powyższa przesłana zosta ła  do 
Redakcji.

*  *
*

W roczn icę  im ien in  ś. p .W ładys ław a 
H a jduk iew icza  zł. 5 przeznaczam y na m ie j­
scową ochronkę. Żona z dziećm i.

P a trona t K o ła  Samopomocy uczn io ­
wskie j g im nazjum  L. W ein traubów ny n i­
n ie jszym  uprze jm ie  dz ięku je  W szystk im  
Szanownym Kwestarzom za udz ia ł w sprze­
daży znaczka w dn iu 17 V I br. na rzecz 
w pisów  i  kom un iku je , źe dochód netto w y ­
n o s ił 267 496.000 mk.

O G Ł O S Z E N I E .
V  niedzielę dn 13 lipca 1924 r. 

odbędzie się zjazd związków Drob­
nych Roln ików w Macierzy Szkol­
nej rynek 17 o godzinie 2-e j  po 
południa.

O licznie zgromadzenie uprasza
Zarząd.

Tow. Gim. „SGKÓŁ*
w dniu 6 lipca r. b. w niedzielę u- 
rządza wycieczkę do Mstowa z 
okazji uroczystości tamtejszego 
gniazda.

Zarząd.

O T W A R T A  Z O S T A Ł A

RESTAURACJA
na świeżem powietrzu

w w il l i

SPORTU WODNEGO
przy ul. Częstochowskiej, 

Czynna codziennie. Bufet zaopa­
trzony w wybór różnych gorqcych 
zakąsek ryb i t. p. oraz świeże 
ciastka własnego wyrobu, lody po 

cenach przystępnych 
Zarząd Restauracji pod fachowym 

kierunkiem Stefana Wolniaka.
W parku czynne są — ....... - -

alrakcje sportowe jak  łódki. 
Wstęp do parku zupełnie swobodny. 

Miłe i przyjemne rozrywki.

Prosimy uregulować nie­
zwłocznie prenumeratę.



S tr  8 „ G A Z E T A  R A D O M 5 K O W 5 K  A ’ — niedziela 6 lipca 1924 r 28.

Z DNIEM 1 LIPCA

Restauracja i Cukiernia
CRISTAL'11

f t
L. B R Z Ę C Z K O W S K I E J  

przechodzi w ręce kierownika
C H R C Z i K  

interes zaopatrzony w trunki 
krajowe i zagraniczne. 

KUCHNIA WYBOROWA.
Koncert — duet smyczkowy.

Z poważaniem
L. B R ZĘC ZK O W SK A .  

LOTERJA FANTOWA
nn rzecz A in b u la to r ju m  d la  funkc. P o lic ji 
i ich  rodzin  zosta ła rozegrana i po in fo r ­
macje, zainteresowani zechcą zgłaszać w 

Komendzie pow iatowej.
Ze sprzedanych losów  przez komendą 

pow ia tow ą i K o m isa rją t P. P. w Radomsku, 
w y g ra ły  12,032, 12,054 i 12,070.

PODZIPOIMIE.
Wydział  Powiatowego Se jm i­

ku w Radomsku na posiedze­
niu swym w dniu 28 maja r.b 
postanowi ł  o f iarować mie jsco­
wemu gniazdu gwóźdź pamią t ­
kowy do sztandaru,  k tó ry  to 
gwóźdź artys tycznie w ykona ­
ny został  w ręczony  Sokołowi  
przez przewodniczącego Sej ­
miku p. Starostę Harmatę.

Za powyższe uznanie dla 
Sokoła i wspaniały dar Zarząd 
Tow. Sokół  składa na tym 
miejscu ca łemu Wydziałowi  
Powia towego S e j m i k u  a 
wszczególnośc i  przewodniczą­
cemu p. Starosta Harmata 
serdeczne podziękowanie so­
k o ls k im

Czołem!

Zakład Blacharski

n i  K U B
w GIDLACH, pacz. R domsko. 

Przy jmuje wszelkie roboty  w zakres 
blacharstwa wchodzące. 

SPECJALNOŚĆ:
Krycie dachów, kościołów i wież, 

jak  również roboty papowe

P o s z u k u ją  " lieszl<£ini8 1 pokojowo. W ia-
ków“.

dorność w sklepie „U rz ę d n i-

Stowarzyszenie Spółdzielcze

O B R O N A
w Radomsku

Dnia 7 l ipca b r. o godzinie 
6-ej w ieczorem w Sali Macierzy 
Szkolne j  w Radomsku (Rynek 17) 

odbędzie się

nadzwyczajne M e  Zebranie
Członków Stow. Sp. „Obrona*  nie­
odwołalnie,  na k tó re  P. T. u p rz e j ­
mie zaprasza

Prezes: Józef Siemieński.

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
-------------— —  ..............................................................    i.    —

W sobotę i niedzielę dn. 5 i 6 lipca b. r.
W YŚW IETLA NY BĘDZIE JEDEN Z NAJCIEKAWSZYCH FILMÓW

k ino -d ram at w  5-eiu aktaeh
Wykonany w Cen. Tow. Fi l .  w Ber l in ie  s tanowi  arcydz ie ło  k inowe 

w dziedzinie charakterystyki  czynności  dedektywów.

NAD PROGRAM:

W Y R Ó B  C Y G A R

P i u ą f i l  a godzinie 3 pe poi.
.•>, p(r-'|-anri<trwwii

Ceny miejsc zwykłe.

GIEŁDOWY KURS
W dn, 4 lipca płacono

Dolar 9.300 000 
Funt 8zterling 
Frank francuski 
Liry włoskie 
Frank szwajcarski 
Korona czeska 
Korony austr.

WALUT.
w Warszawie

-9 .3 4 7 .0 0 0  
40.425000  

590 000 
300 000  
640 000 
278 000 

131

1

Ceny zboża w Warszawie
Za 100 k ilo g r .  c z y li 244 fu n ty :  

czystej w a g i w ra z  z d o s ta w ą  płacono: 
za ż y to  2 3 ,0 0 0 ,0 0 0  m k „ — za pszenicę 
4 2 .0 0 0 .0 0 0 m k ., za o w ie s  22 50 0  00 0  m k,

3 KLASOWA
Zarząd K o la  P o lsk ie j M acierzy Szkol­

nej w Radomsku podaje do wiadomości, źe 
na m ocy koncesji M in is te rs tw a W . 11. i 
Oświecenia P ub licznego z dn ia  1 k w ie tn ia  
r.b. za Nr. 4812 zostanie o tw a rta  w Radom­
sku z początkiem  roku szkolnego 1924/5 
od 1 września w lo k a lu  gim n. im . Pabianiego 

3 klasowa średnia szkoła handlowa
Lekc je  odbywać się będą w godzinach 

popo łudn iow ych  od godz. 3 - 8  wieczorem.
U czn iam i mogą być osoby p łc i obo jga 

w wieku od la t  14, k tó re  u k o ń c z y ły  kurs 
cona jm n ie j 3 k las szko ły  średniej ogólno 
kszta łcące j lu b  7 klas sz k o ły  powszechnej.

Szkoła będzie prowadzona zgodnie z 
p lanam i i program am i, zatw ierdzonym i 
przez M in is te rs tw o  W. R. i O. P.

Po ukończenia ca łkow itego  kursu nau­
k i uczn iow ie  i uczenice szko ły  o trzym a ją  
odpowiednie świadectwa.

Zapis kandydatów  i kandydatek do k l  
odbędzie się w następu jących  te rm inach : 

przed fe r ja m i w akacy jnem i od 26 czerwca 
do 5 lip c a  i po fe r ja c h  od 20—31 sierpn ia 
(w łączn ie ) w lo k a lu  S zko ły  od godz. 9 ra ­
no do 1 po po łudn iu .

O p ła ta  za naukę w ynos ić  będzie 15 z ł 
m iesięcznie, w p is zaś jednorazowo 3 złote.

B liższych  in fo rm a c ji udzie la  sekreta- 
r ja t  (w budynku  gim n. im . F. Fabiąn iego) 
codziennie do 5 lip c a  od g. 9 r. do 1 p.p.

K ie row n ik  szko ły  handlow ej p rz y jm u je  
in toresantów  we w to rk i,  środy i  p ią tk i w 
tym że lo k a lu  do 51ipca i  po w akacjach od 
20 s ie rpn ia  od g. 7 do 8 wlecz.

Zarząd Koła P.M.S. w Radomsku
K ie row n ik  S zko ły  

(—) B. W ięckowski

się 2 pokoje z kuchn ią , ewea-
 ___________ tu a ln ie  obszerny 1 pokó j z
kuchn ią . Rodzina in te lig e n tn a  i spokojna. 
O fe rty  w Red. „G azety Radomsk."

ije

Redaktor ^  Wydawca Micha! Świderski. Drukarnia Polska Henryko Konclera w Radomsku.


